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W STĘP

Istn ieje zgodna opinia, że Kościół wschodni nie opracował 
m ariologii jako niezależnego trak ta tu  dogmatycznego. Należąc 
jednak  do całości nauki chrześcijańskiej, m ariologia bazuje na 
chrystologii. 1 Niektórzy uważają, że zarówno doktryna, jak 
i ku lt m ary jny  w praw osław iu są w ybitnie chrystologiczne, 
a naw et chrystocen tryczne.2 Świadczy o tym  liturgia oraz iko­
nografia, w których osoba i tajem nice Bogarodzicy przedsta­
wiane są praw ie zawsze w łączności z Osobą i tajem nicam i 
Chrystusa. Nie ulega jednak wątpliwości, że mariologia wscho­
dnia i ku lt m ary jny  naznaczone są także silnym  akcentem  
pneumatologicznym . D oktryna m aryjłia formowała się równo­
legle z dogm atem  o Bóstwie Ducha Sw. Powiązanie mariologii 
i pneum atologii jest nierozdzielne, podobnie jak  ścisłe są wię­
zy łączące chrystologię z pneumatologią. Z drugiej strony 
dzięki podwójnej ekonomii Syna i Ducha Sw. tajem nice Bo­
garodzicy są zespolone z dziejam i Kościoła, a mariologia zwią­
zana z eklezjologią.3

1 V. L o s s k i ,  Panagia , MEPR 1 (1950) s. 440; D. Th. S t r o t m a n n ,  
La Théotokos, prémices des justifiés, Ir 27 (1954) s. 137; P. G h e r ­
m an. Marie et l’Eglise selon l’Orient chrétien. W: MarEe t. 10, Roma 
1960 s. 26.

2 A. K n i a z e f f ,  Mariologie biblique et liturgie byzantine, Ir 28 
(1955) s. 288: P. G h e r m a n ,  art. cyt., s. 26.

3 Zob. V. L o s s k i ,  art. cyt., s. 40.
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Połączenie elem entów pneum atologicznych z m ariologiczny­
mi w  praw osław iu można ukazać na kilku płaszczyznach. Zro­
zum iałą jest rzeczą, że nie mogą być one sztucznie wyodręb­
nione, są bowiem odzwierciedleniem  procesu organicznego, 
w k tórym  poszczególne zjawiska przeplatają  się wzajem nie, 
zachodząc częściowo jedne w drugie. Niemniej w ydaje się, że 
można w yodrębnić pięć nurtów , w  których skupiają się treści 
pneumatologiczne m ariologii wschodniej i ku ltu  m aryjnego.

I. PANAG IO N -  PAN AG IA

Pierw szy n u r t zarysow uje się od czasów patrystycznych 
i przebiega poprzez klasyczne ujęcie teologii wschodniej aż do 
czasów współczesnych. G rupuje się wokół relacji, najczęściej 
podkreślanej, a dotyczącej świętości M aryi, Jej dziewiczości, 
bezgrzeszności i przebóstw ienia jako w yniku działania oczysz­
czającego i uświęcającego Ducha, k tóry  par excellence  jest 
Św ięty. Dla praw osławia jest charakterystyczne tryn itarne  
spojrzenie na każdy problem  teologiczny. Leży ono u progu 
i k resu  wszelkich rozw ażań na ten tem at. U jm ując Osobę D u­
cha Sw. jako świętość czy miłość, teologia wschodnia nie 
uszczupla w niczym  takiego samego traktow ania innych Osób 
Bożych. Duch Św ięty jest najbardziej apofatyczną Osobą Bo­
żą. W skazuje na to Jego Imię: Duch Sw. On objawia i m ani­
festu je  duchowość Boga Trójjedynego, On ją  realizuje we 
w zajem nym  przenikaniu ontologicznym. To samo można po­
wiedzieć o świętości. P. E v d o k i m o v  tw ierdzi za Ojcami 
Kościoła, że Duch Sw. jest hipostatyczną świętością, nie przez 
przypisanie, lecz z samej swej na tury . Dlatego bywa nazwa­
ny Panagion (Przenajświętszy), ponieważ jest istotą Boskiej 
św iętości.4

Panagion jest źródłem uświęcenia nie tylko w ertykalnego — 
jak  to ujm uje N. N i s s i o t i s  — zachodzącego między Ojcem

4 A utor pow ołuje się szczególnie na św . Cyryla A leksandryjskiego
i św . Bazylego. Zob. P. E v d o k i m o v ,  La sainteté dans la tradition  
de l'Eglise O trhodoxe, Cont 23 (1971) s. 119. 174; L ’Esprit Saint dans 
la tradition orthodoxe, Paris 1969 s. 92 i in.
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i Synem, lecz także horyzontalnego: między Głową a Ciałem 
K ościoła.5 Uświęcenie to n ie jest prostym  błogosławieństwem, 
lecz oznacza ontologiczną przem ianę człowieka. Duch Sw. jest 
więc nie tylko hagion, lecz również ekfantorikos, ponieważ jest 
źródłem  świętości dla stworzeń. Szeroko mówi o tym  św. В a- 
z у 1 i w swym  traktacie o Duchu S w .6

O r y g e n e s  pierwszy nazwał Bogarodzicę M aryję im ie­
niem  Panagia. 7 Od czasów patrystycznych aż do naszych dni 
tajem nica zaw arta w słowach Panagia Theotokos  s ta je  się 
źródłem nauki Kościoła o M aryi w relacji do Ducha Sw. 
i Chrystusa, jak  również źródłem kultu , k tóry  z tej nauki p ły ­
nie i ją  zasila. W zajemną zależność doktryny i ku ltu  m ary j­
nego można zaobserwować na w ielu odcinkach przy analizie 
elem entów pneumatologicznych, np. rozw ażając zagadnienie 
świętości NMP, Jej dziewiczej czystości, m acierzyństw a Boże­
go czy w staw iennictw a itd. Każda z tych  dziedzin dostarcza 
obfitego m ateriału  źródłowego.

Greccy OO. Kościoła, a w  ślad za nim i również współcze­
śni teologowie wschodni w ykazują ścisłe powiązanie święto­
ści M aryi z działaniem  w Niej Ducha Sw. On Ją  w ybrał, 
uświęcił, ale w tym  działaniu uszanował wolność osobistą 
Bogarodzicy. Pozwolił Jej wzrastać w  świętości do tego stop­
nia, że — jak  tw ierdzi św. J a n  D a m a s c e ń s k i  — M ary­
ja  stała się przedziw nym  m ieszkaniem, przybytkiem  i świą­
tynią  Ducha Sw., godną Boga Najwyższego siedzibą wszelkich 
c n ó t.8

Podobnie wielki teolog średniowiecza bizantyńskiego G r z e ­
g o r z  P a l a m a s  głosi, że Ona jedna stała się godną o trzy­

5 N. N  i s  s i o t i s, La pneum atologie  ecclésiologique au serv ice  de
l’Unité de l’Eglise, 1st 13 (1967) s. 331. Autor powołuje się na Klemen­
sa Aleksandryjskiego i św. Bazylego.

6 L iber  de  Spir itu  S. IX , 22, (PG t. 32 kol. 108 С; X VI, 38 136 A. 
137 A — 140 В : X IX , 48 156 В).

7 In Luc. VII; In Luc X X .  Cyt. za M. G o r d i l l o ,  Mariologia orien-
talis Roma 1954 s 9

8 De fide orth. IV, 14 (PG t. 94, kol. 1160); Нот. I in N ativ .  В MV  
(PG t. 96, kol 676 D — 677 A).
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m ania w szystkich charyzm atów Ducha S w .9 Pogląd ten  po­
dzielają również współcześni teologowie prawosławni, pod­
kreślając stałe zamieszkiwanie Ducha Sw. w M aryi, k tóra 
otrzym ała Go całkow icie.10

L iturgia bizantyjska, orm iańska i koptyjs'ka posiada teksty, 
w których uw ypuklona jest praw da o uświęcającym  działaniu 
Ducha Sw. w M aryi. M aryja nazywana jest św iątynią w iel­
kiego K róla (lit. biz. — oficjum  poranne na 21 X I) ,11 miesz­
kaniem  Ducha (lit. orrn. na W niebowzięcie N M P),12 domem 
i św iątynią Ducha (tamże, oktaw a Wniebow.), a naw et ołta­
rzem  Ducha Sw. (tamże, oraz lit. k op t.).13 Poezja syryjska 
X III w., praw dopodobnie za św. E f r e m e m ,  podkreśla fakt, 
że M aryja nie tylko sta je  się mieszkaniem Ducha Sw., ale 
dzięki tem u uświęca w szystko .14 Panagion, obierając w  Niej 
trw ałe  mieszkanie, przyspasabia Ją  do współdziałania ze So­
bą. Sprawia, że Panagia s taje  się dawczynią energii Ducha 
Sw., jak  się w yraża P. E v d o k i m o v ,  według którego ścisła 
korelacja między Panagion i Panagia, Osobą Boską i osobą 
ludzką, hipostazuje wszelką św ię tość .15

Jednym  z owoców uświęcenia Bogarodzicy przez Ducha Sw. 
jest Je j dziewicza czystość, u której źródeł tkw i Niepokalane 
Poczęcie. Czystość M aryi, podobnie jak  Jej świętość, może 
wzrastać, chociaż Bogarodzica już przed W cieleniem była 
oczyszczona przez Ducha Sw. Takie jest zdanie św. G r z e ­
g o r z a  z N a z j a n z u , 16 św.  J a n a  D a m a s c e ń s k i  e-

9 ln  Dormitione B M V  (PG t. 151, kol. 469 A); In Anuntia t.  В MV  
(PG  t. 151, kol. 172 C—D).

10 A. K n i a z e f f ,  art. cyt., s. 280.
11 Por. A. S a l a v i l l e ,  Marie dans la li turgie  byzan tine  ou gréco-  

slave .  W: MarMan t. 1, Paris 1949 s. 253.
12 Por. M. G o r d i 1 lo, dz. cyt., s. 205; P. V a r t a n  T e k e y a n ,  

La M ère de Dieu dans la li turgie  arménienne.  W: MarMan, dz. cyt., 
s. 359.

13 G. N o 11 e t, Le culte  de Marie en Etiopie,  tamże, s. 374.
14 P. M a s s o η n e t, Marie dans la liturgie chaldéene, tamże, s. 345 

nn (Hymn G. W a r d a z XIII w.)
15 O. C l é m e n t ,  La v ie  e t  l’oeuvre  de Paul E vdok im ov ,  Cont 23

(1971) s. 76.
«  S erm o 38 in N ativ .  DNJCh 13 (PG t. 36 kol. 325 B); Disc. 45 in

P ascha  9 (PG t. 36 kol. 633 CD).
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g o ,17 św. C y r y l a 18 i św. S o f r o n i u s z a . 19 L iturgia 
Kościołów wschodnich zgodna jest pod tym  względem z dok­
try n ą  teologiczną. Np. święto ofiarowania M aryi 21 XI 
w obrządku bizantyjskim  podkreśla najczystszą dziewiczość 
M aryi, k tóra już w tedy, czyli od swego zarania, nosiła w  so­
bie łaskę Ducha S w .20 Oficjum  na W niebowzięcie M aryi 
w obrządku syro-m aroniokim  mówi o Duchu Sw., który  za­
chował M aryję od przekleństw a, jakie sprowadziła na świat 
pierwsza m atka, E w a .21 L iturgia koptyjska wielbi Ducha Sw. 
za uświęcenie i trw ałe  oczyszczenie M ary i.22 Można by w y­
ciągnąć stąd  wniosek, że wolność od grzechu pierworodnego 
była u  Bogarodzicy dziełem Ducha Sw., chociaż nie wszystkie 
teksty  to potwierdzają. Podobnie nie wszyscy teologowie 
wschodni zgadzają się na praw dę o Niepokalanym  Poczęciu, 
chociaż uznają ją  np. G. P  a 1 a m a s 23 i M. K a b a s i l a s . 24

II. PARAKLETOS — ADVOCATA NOSTRA

D rugą dziedzinę stanowi problem  współpracy M aryi nie ty l­
ko z Chrystusem , lecz także z Duchem  Sw. w dziele odku­
pienia. P rzejaw ia się to szczególnie we wstaw iennictw ie NMP, 
które wypływa z Bożego Macierzyństwa i jest niejako odpo­
wiednikiem  pośrednictw a Chrystusa, a zarazem  nieustannej 
m odlitw y Ducha Sw. Chrystus mówiąc o D uchu -Sw. zwie Go 
imieniem  Parakletos, co znaczy pocieszyciel, adwokat, rzecz­
nik. Parakletos — to ten, którego się woła, zaprasza, wzywa 
(para-klesis), aby był blisko, obok, tuż przy, czyli aby był 
óbirońcą, adwokatem , by się w staw iał i pocieszał. Duch Sw.

” De fide orthod. III, 2 (PG t. 94 kol. 985 B). Por. tamże, IV, 14 
(PG t. 94 kol. 1160).

48 Catech. XII, 32 (PG t. 33 kol. 765 A), 
w Horn, in Anunt. X L III  (PG t. 87 kol. 3273 D).
20 Por. A. S a 1 a v i 11 e, art. cyt., s. 253.
31 Por. M. G o r d i 11 o, dz. cyt., s. 97 n. 100.
22 por tamże s 38.
23 In Anunt. (PG t. 151 kol. 176 B—C); Por. M. G or di 11 o, dz. cyt., 

s. 123.
24 In N ativ . (PG ł. 19 kol. 77); Par. M. G o r d i 11 o, dz. cyt., s. 124.
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wstaw ia się za nam i nieustannie, jak  w ynika z tekstów  NT 
(J 14,16; Rz 8,26—27). Dzieło pierwszego Pocieszyciela — 
C hrystusa (por. 1 J  2,1) polega na  tym , aby uzyskać u Ojca 
posłanie innego Pocieszyciela w celu kontynuow ania zbaw­
czej misji. W obecnej ekonomii Bożej zarówno Chrystus, jak  
i Duch Sw7. jest naszym  rzecznikiem  u Ojcu.

Sw. Efrem  poucza, że w  Bogarodzicy m am y po Pocieszy­
cielu — wspólną w szystkim  Pocieszycielkę, po Pośredniku — 
wspólną dla wszystkich Pośredniczkę. M. Kabasilas tw ierdzi 
nawet, że M aryja była naszą Rzeczniczką jeszcze przed Pocie­
szycielem. 25 Tenże teolog mówi o w ybraniu  M aryi przez Boga 
jako współodpowiedzialnej uczestniczki zbawczych planów: 
„W cielenie było nie tylko dziełem Ojca, Jego Mocy i Jego Du­
cha, lecz także dziełem woli i w iary  Najświętszej Panny. Bez 
zgody Przeczystej, bez współdziałania Jej w iary, zadanie to 
byłoby równie niemożliwe, jak  bez uczestnictwa Trzech Osób 
Trójcy Swiiętej”. 26 S. B u ł g a k o w  podkreśla współdziałanie 
Ducha Srw. i M aryi w dziele W cielenia. M aryja została Boga­
rodzicą dlatego, że w swym  duchu zjednoczyła się tak  dale­
ce z Duchem  Sw., iż niejako z Nim się u tożsam iła.27 Na mo­
cy przyjęcia Ducha Sw. stała się M atką Boga — Theotokos. 
Duch Sw., k tó ry  odwiecznie spoczywa na Synu, zstąpił w  cza­
sie na M aryję, k tó ra  „wcześniej poczęła duchem  niż ciałem ” , 
jak  podaje tra d y c ja .28

W ydaje się rzeczą oczywistą, że Duch Sw., k tóry  podczas 
ziemskiego życia Chrystusa współdziałał w każdym  zbawczym 
Jego czynie, zwłaszcza we W cieleniu, cudach, śmierci i Zm ar­
tw ychw staniu, uzdalniał również Bogarodzicę do współpracy 
z dziełem Chrystusa. Od Zwiastowania poprzez Golgotę 
i W ieczernik M aryja w raz z Chrystusem  zbawia przez swój

25 Por. D. Th. S t r o t m a n n ,  art. cyt., s. 134.
26 Нот. in A nunt. Cyt. za P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie ,  Warsza­

wa 1964ч s. 166 n. Autor uważa te słowa za syntezę myśli patrystycz­
nej.

27 S. B u l g a k o v ,  K upina  neopalimaja, Pariż 1927 s. 156.
28 Tamże, s. 157. Por. A. S a l a v i l l e ,  art. cyt., s. 290.
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wstawienniczy udział, w k tórym  w sposób specjalny uczest­
niczy Duch S w .29 Praw dę tę w yraził już T h e o p h a n e s  
N i c e j s k i  mówiąc, że bez pomocy Ducha Sw. i współdzia­
łania M aryi n ik t nie osiąga zbaw ien ia .30

Bogarodzica prowadzi do Syna, jedynego Zbawcy świata. 
W Niej i przez Nią dokonuje się zlbawienie, nic nie dzieje 
się bez Niej, jak  tw ierdzi zgodnie teologia wschodnia, znaj­
dująca swój w yraz w kulcie m ary jn y m .31 W ystarczy otwo­
rzyć księgi liturgiczne, by przekonać się o wierze Kościoła 
wschodniego w nieustanne wstaw iennictw o M aryi, czyli o pew ­
ności płynącej z w iary w Jej ak tualny  udział w dziele zba­
wienia. „Najświętsza Bogarodzico, zbaw nas” — pow tarzają 
w ierni bez końca, nazywając M aryję „naszym zbawieniem ”. 32 
Zakończenie m odlitw liturgicznych jest często m aryjne: 
„Przez w staw iennictw o Bogarodzicy, o Zbawco, zbaw nas”. 33 
Istota k u ltu  m aryjnego w praw osław iu polega przede w szyst­
kim  na  żywej świadomości m iejsca Bogarodzicy i Jej roli ja ­
ko M atki w  dziele Syna. L iturgia ożywia tę świadomość, k ła­
dąc nacisk na powszechne m acierzyństw o Bogarodzicy i p ły­
nące stąd Jej w staw iennictw o.34 Moc Jej w staw iennictw a i po­
średnictw a jest jakby  nieograniczona, co dobitnie przedstaw ia 
w swym  kazaniu D y m i t r  R o s t o w s k i  (t 1709), tw ier­
dząc, iż nie zna w  niebie i na ziemi po Chrystusie większej 
potęgi nad B ogarodzicę.35

W iara w  przem ożny wpływ w staw iennictw a M aryi przeja­
wia się w niezliczonych m iejscach ku ltu , w ikonach, k tóre 
najczęściej przedstaw iają M atkę w raz z Synem, w  świętach 
ku Jej czci. Można zgodzić się z tw ierdzeniem  А. К  n i a z e-

29 Tamże, s. 131. 202. Por. B. S c h u l z e ,  La mariologie sophianiąue  
russe. W: MarMan t. 6, Paris 1960 s. 237.

30 Horn. in Anunt.  Por. M. G o r d i 11 o, dz. cyt., s. 232.
31 Zob. S. B u i g a k o v ,  dz. cyt., s. 205. Por. B. S c h u l z e ,  art. cyt., 

s 232
32 Por D. Th. S t r o t m a n n ,  art. cyt., s. 137.
33 Por. A. S a 1 a V -i 11 e, art. cyt., s. 302.
84 Por. D. Th. S t r o t m a n n ,  Quelques aperçus historiques sur le  

culte marial en Russie, Ir 32 (1959) s. 201.
35 Tamże, s. 191.
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v a ,  że w stawiennictw o Bogarodzicy jest chyba najczęstszym  
tem atem  w liturgii b izan ty jsk iej. 36 Niektóre hym ny Paschy 
proklam ują Theotokos jako przyczynę naszej radości przy­
pom inając, że w Bożej ekonomii współdziała ona czynnie 
i w  sposób w olny z dziełem Ducha Sw. a przez to w ystępuje 
u początku wszelkich Jego d a ró w .37 Duch Sw. uczynił z Niej 
D ar pocieszenia.38 Kościół wschodni obchodzi święto w sta­
w iennictw a M aryi 1 X, oraz Bogarodzicy, Radości niespotyka­
nej, dnia 8—9 X II .39 „Ontologicznie związana z Duchem 
Św iętym  M aryja jest ożywczym pocieszeniem, Ewą-Życiem, 
k tó ra  chroni i opiekuje się wszelkim  stw orzeniem  stając się 
w  sw ej m atczynej opiece figurą  Kościoła”. 40

III. DUCH ŚW IĘTY — M ARYJA — KOŚCIÓŁ

Kościół w ujęciu teologii wschodniej zwie się często Kościo­
łem  Ducha S w .41 Początków takiego ujęcia można dopatry­
wać się już u św. I r e n e u s z a ,  k tó ry  tw ierdził, że gdzie 
Duch Sw. — tam  Kościół, a gdzie Kościół — tam  Duch S w .42 
Jednak  praw osław ie w ystrzega się pneum atom onizm u i pod­
kreśla, że podstaw ą pneum atologii eklezjalnej jest zawsze 
chrystologia try n ita rn a .43 Duch Sw. jest spraw cą jedności i po­
wszechności Kościoła, a także jego świętości i apostolskości. 
Kościół jest nieustanną Pięćdziesiątnicą, jej przedłużeniem  aż 
do p a ru z ji.44 Duch Sw. jako Duch adopcji (Rz 8,15; Ga 3,14; 
4,6) w prowadza nas w  Kościół, k tó ry  w teologii praw osław ­

86 A. K n i a z e f f ,  Théotokos dans les offices byzantins du tem ps  
pascal,  Ir 34 (1961) s. 39.

87 Tamże, s. 37.
88 Por. P. E v d o k i m o v ,  Les ages de la v ie  sp irituelle  des Pères  

d u  deser t  à  nos jours,  Paris 1964 is. 135.
89 Por. D. T. S t r o t  man,  Quelques aperçus historiques,  art. cyt., 

s. 187 n.
40 P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie ,  dz. cyt., s. 166.
41 N. A f a n a s s i e f f ,  C erkov  Ducha Swiatogo,  Pariż 1971.
12 A d v .  haer. 3,24, § 1 (PG t. 7, kol. 966 O).
48 N. N ’ s s  i o t i s, art. cyt., 329.
44 Por. P. E v d o k i m o v ,  dz. cyt., s. 137; Т. K. Ware ,  The Ortho­

d o x  Church,  Baltimore 1963 s. 246 n.
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nej zw any jest często soma pneum atikon. Celem ekonomii 
C hrystusa jest nasze wszczepienie w Jego Ciało duchowe po 
to, abyśm y w nim  otrzym ali Ducha P ięćdziesiątn icy .45

O trzym ać Ducha Sw. znaczy otrzym ać Jego dary, a wśród 
nich najw iększy, którego On sam  jest spraw cą — przebóstw ie- 
nie. D ar ten  możemy otrzym ać w Kościele jako w m iejscu 
tego p rzebóstw ienia .46 Bardzo znam ienne pod tym  względem 
są wypowiedzi greckich OO. Kościoła, którzy w różnej form ie 
pow tarzają słoiwa św. Ireneusza, iż Bóg stał się człowiekiem 
po to, aby człowiek mógł stać się B ogiem .47 Sw. A t a n a z y  
tw ierdzi, że Słowo w Duchu obdarza stworzenie chwałą i prze- 
bósitwiając je  oraz adoptując prowadzi do O jca .48 Sw. В a- 
z у  1 i uczy, że stw orzenie nie posiada żadnego daru, k tóry  by 
nie pochodził: od Ducha; On jest Uświęcicielem, k tóry  nas 
jednoczy z Bogiem i miejscem tego uśw ięcenia.49

Stąd nic dziwnego, że teologia wschodnia z upodobaniem 
przeprowadza następujące paralele. Duch Sw. zstępuje na Ma­
ry ję  i za Jego spraw ą rodzi się Chrystus. Duch Sw. zstępuje
w dzień Pięćdziesiątnicy na M aryję oraz apostołów i za Je ­
go spraw ą rodzi się Kościół. Duch Sw. zstępuje na dary  chle- 
ba oraz w ina i za Jego przyczyną ponownie rodzi się C hry­
stus eucharystyczny w  Kościele. Duch Sw. rodził nowych 
członków Chrystusow i — Kościołowi we chrzcie św. W tak i 
sam  sposób M aryja, k tóra uczestniczyła czynnie w  pierwszym  
i drugim  zstąpieniu Ducha Sw., uczestniczy nadal w daw a­

45 Por. O. C l é m e n t ,  Mort et Résurrection,  Cont 21 (1969) s. 68.
48 P. G h e r m a n ,  art. cyt., s. 31, gdzie autor powołuje się na G. 

F ł o r o w s k i e g o .
»  A d v .  haer., Praef  V (PG t. 7 kol. 1120).
48 Ер. I  ad  Serapionem  25 (PG t. 26 kol. 589 B). Por. O. C l é m e n t ,

L ’ Eglise orthodoxe,  Paris 1965 s. 52.
■·» L iber de Spir itu  IX , 22 (PG t. 32 kol. 108 С); XVI, 37—38 (PG 

t. 32 kol. 133 C; 136 A; 137—140 В), XXVI, 62—63 (184 A—D). Czyta­
jąc to dzieło św. B a z y  l e g o  można zauważyć, że autora najbardziej 
interesuje rola Ducha Sw. w uświęcaniu i przebóstwieniu człowieka. 
Powołanie chrzestne — to wezwanie do deifikacji. Człowiek w sobie 
nosi obraz Boga, ale przez grzech stracił to podobieństwo, którego za­
lążki odnajduje w chrzcie dzięki Słowu Wcielonemu. Nilćt *je«łnak nie 
tr.iże przyjść do Słowa jak tylko przez Ducha Sw., który odgrywa 
wi^c zasadniczą rolę w procesiie przebóstwienia.
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niu nowego życia w Kościele. Np. S. Bułgakow stw ierdza, że 
z powodu Jej centralnej pozycji w Kościele nic, co dotyczy 
życia Kościoła, nie może się dokonywać bez N ie j.50 P rzykła­
dowo w ystarczy przypom nieć, że Kościół wschodni w swej 
m odlitw ie eucharystycznej zwraca się do Bogarodzicy tuż po 
konsekracji, tj. bezpośrednio po epiklezie błagającej o zstą­
pienie Ducha Sw. Również w przygotow yw aniu darów ofiar­
nych we Mszy św. zawsze uwzględniony jest udział M atki 
Bożej poprzez prosforę, zw aną Panagia. 51

Teologia wschodnia podkreśla, że związek między M aryją 
a Kościołem ustalił się dopiero od Zesłania Ducha Sw. M aryja 
otrzym ała całkowicie Ducha Sw., co czyni Jej m iejsce w  Ko­
ściele jedynym  i niepow tarzalnym . Ona jest jego m acierzyń­
skim  centrum  m istycznym , które realizuje w  sobie doskona­
łość Kościoła przed powszechnym  zm artw ychw staniem .52 „Ro­
dząc Chrystusa, jako powszechna Ewa, rodzi Go dla w szyst­
kich, a przez to rodzi Go również w  każdej duszy (...). Ko­
ściół w ten  sposób jest przedstaw iony w swej funkcji m istycz­
nego rodzenia jako wieczna Theotokos”. 53 Jeśli Chrystus, w e­
dług tekstu  wyznania w iary, narodził się z Ducha Sw. i Ma­
ryi Dziewicy, znaczy to, że również Jego rodzenie się w du­
szy wierzącego wymaga Ducha Sw. i włączenia się w  wiarę 
M aryi. Takie jest przeświadczenie OO. K ościoła.54 M aryja 
w sposób m acierzyński czuwa przy tych narodzinach z Ducha 
Sw., w K ościele.55 Ponieważ sama jest doskonałym P rzyby t­
kiem  Ducha Sw., współpracuje zawsze z Nim w Jego dziele 
uświęcania i konsekrow ania nowych św iątyń Boga żywego. 
W edług S. Bułgakowa wylanie Ducha Sw. na wszelkie ciało

so S. B u l g a k o v ,  dz. cyt., s. 205. Por B. S c h u l z e ,  art. cyt., 
s. 233; V. L o s s к i, art. cyt., s. 47 n.

51 Zob. A. S a l a v i l l e ,  art. cyt., s. 300—303.
52 Zob. P. G h e r ma n ,  art. cyt., s. 2.14.32. Por. S. B u l g a k o v ,  

Orthodoxie, Paris 1932 s. 166.
53 P. E v d o k i m o v ,  dz. cyt., s. 169.
54 Tam że, s. 168.
55 Por. O. C l é m e n t ,  Dialogues avec  le Patriarche Athénagoras, Pa­

ris 1969 s. 252; P. E v d o k i m o v ,  L ’Orthodoxie, Unité chrétienne — 
Pages documentaires 20 (1970) s. 33.
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spełnia się przy udziale Bogarodzicy. Działanie Ducha Św. 
w stw orzeniach jest zarazem Jej współdziałaniem. Większość 
cudownych ikon i pryw atnych  objaw ień — to ikony i obja­
wienia M atki Bożej. Dlatego k u lt M aryi jest m iarą eklezjal- 
ności.56

M aryja jest sercem  Kościoła, jakby jego person ifikacją .57 
Ona w yraża dziewicze m acierzyństwo Kościoła i będąc M atką 
wszystkich ludzi jest jego f ig u rą .58 Dziewica M aryja jako 
M atka i Oblubienica Boża w yobraża każdą ludzką duszę w jej 
odniesieniu do Boga i w jej eklezjalności.59 Skoro M aryja 
współdziała w  rodzeniu C hrystusa z Ducha Sw. w Kościele, 
jest w  jakiejś mierze początkiem nowego życia w  duszach 
wiernych. Praw dę tę jasno w yraża liturgia wschodnia obcho­
dząc w piątek  w oktawie Paschy święto M aryi zwanej Źró­
dłem życia. Bogarodzica jest czczona jako źródło ożywcze, 
k tóre o trzym uje życie i daje życie .60’W ujęciu takim  zachodzi 
podwójna relacja M aryi: do Chrystusa oraz do Ducha Sw. 
W edług bowiem Janowego kom entarza do słów Chrystusa 
Duch jest żywą wodą w ypływ ającą ze źródła, jakim  jest C hry­
stus (J 7,37). Duch Sw. w codziennej m odlitw ie liturgicznej 
Kościoła wschodniego bywa nazyw any Dawcą życia. L iturgia 
tego Kościoła zwie również M aryję Źródłem  wody żywej, np. 
w hym nie A kath istos : „W itaj, k tóra odradzasz tych, co w grze­
chu poczęci” (XIX); „W itaj, bo nam  wypuszczasz obficie pły­
nącą Rzekę ... W itaj, k tóraś kąpielą obm ywającą sum ienie” 
(XX); „W itaj, arko złocona przez Ducha Świętego. W itaj, 
skarbnico życia niew yczerpana” (X X III).61

Można by mnożyć nazwy, k tóre liturgia wschodnia kieruje 
do M aryi, a k tóre jednocześnie mogą określać Kościół. Są to 
przew ażnie określenia biblijne, jak  np.: drabina Jakubow a łą­

56 S. В u ł g а к o v, K upina  neopalimaja ,  dz. cyt., s. 205 n.
57 Por. S. S c h u l z e ,  art. cyt., s. 234.
se por p E v d o k i m o v ,  art. cyt., s. 33.
59 Por. S. B u l g a k o v ,  dz. cyt., s. 185.
60 Por. A. K n i a z e f f ,  art. cyt., s. 30; A. S a 1 a v i 11 e, art. cyt., 

s. 272; M. G o r d i l l o ,  dz. cyt., s. 258.
61 A. Bo be r ,  Antologia pa trys tyczn a ,  Kraków 1966 s. 527 n.
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cząca niebo i ziemię, św iątynia syjońska, nowa Jerozolim a, a r­
ka Przym ierza, królowa w złotogłowiu, niew iasta obleczona 
w słońce, oblubienica Boża, krzak gorejący, obłok na pustyni, 
Morze Czerwone, runo Gedeona, różdżka Aarona, słup ogni­
sty, skała, z której tryska źródło dla spragnionych, bram a 
zbawienia, klucz królestw a, dziewicza m atka Em m anuela 
i td .62

IV. SOFIA — MĄDROŚĆ BOŻA

Sofiologia jest raczej bocznym nurtem  w teologii praw o­
sławnej — przynajm niej ta, k tó rą  zapoczątkował V. S o ł o- 
w i e w ,  rozw ijał P. F ł o r e ń s k i ,  a szeroko u jął i przedsta­
wił S. Bułgakow. Nauka ta spotkała się ze sprzeciwem zarów­
no innych teologów praw osławnych, jak  i hierarchii kościel­
nej. 63 Ponieważ jednak jej przedstawiciele mówią o Duchu 
Sw. i Matce Bożej, należy się tym  nurtem  zająć, zwłaszcza 
że motywów sapiencjalnych dostarczają również perykopy 
liturgiczne na  niektóre św ięta m aryjne.

W edług S. Bułgakowa istnieje tzw. Sofia  niestworzona i so­
fia stworzona. Mądrość Boża jest realnym  bytem , chociaż nie 
jest osobą. Jako Logos jest samoobjawieniem  Boga w drugiej 
Osobie Trójcy Sw., jako zaś Chwała jest samoobjawieniem  
Boga w trzeciej Osobie. Słowo i Duch jako Sofia  objaw iają 
Osobę Ojca. Sofia  jest odwiecznym Człowieczeństwem w Bogu. 
Jest to idea tzw. Theantropii, Bogoczłowieczeństwa, dzięki k tó­
rej Bułgakow dopatru je się pierw iastka męskiego i żeńskiego 
w łonie Trójcy Sw. Ojca nazyw a m asculinum  majestatis, 
a Ducha Sw. — principium  żeńsk im .64 W pochodzeniu Ducha 
Sw. Bułgakow widzi przejaw  duchowego m acierzyństw a. Dla 
tego pierw si rodzice m usieli być mężczyzną i niew iastą, przy­

62 Por. A. K n i a z e f f ,  Mariologie biblique,  art. cyt., s. 273, oraz 
cały hymn Akathistos .

63 Por. S. B u l g a k o v ,  O Sofii P rem udrosti  Bożiej,  Paris 1935.
6J S. B u l g a k o v ,  Du V erbe Incarné (’Agnus Dei’), Paris 1943 s. 28— 

31. 34. 36 n.
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najm niej w  sensie duchowym, jako odbicie podwójnego po­
chodzenia w  Bogu. W Chrystusie w yraża się najdoskonalej od­
wieczne ojcostwo Boga, w  M aryi zaś Duch Sw., który  sdę obja­
wił stopniowo w  Jej życ iu .65

Od chwili Zwiastowania — W cielenia M aryja nie jest już 
tylko zwykłą osobą ludzką, ale staje się M atką Boga. Jej na­
tu ra  ludzka jest przem ieniona, o trzym uje Ducha Sw., którego 
w swym  m acierzyństw ie jest najdoskonalszym  obrazem. Bo­
garodzica stanow i osobowe objawienie Mądrości Bożej, jakim  
w innym  sensie jest Chrystus, Boża siła i Boża Mądrość. 
W ten  sposób istn ieją  dwa osobowe obrazy sofia: stworzony 
i Bogoezłowieezy, oraz dwa ludzkie obrazy w niebie: Bogo- 
człowieka i Bogarodzicy. P rzy  tym  Najśw. M aryja Panna nie 
jest bynajm niej osobowym wcieleniem  Ducha Sw., ale jest 
osobowym, uduchowionym  Jego p rzy jęciem .66 W Niej jedno­
czy się Sofia niebieska i stworzona, Duch Sw. i hipostaza 
ludizka.67 S. Bułgakow w zjednoczeniu Bogarodzicy z Duchem 
Sw. widzi podwójną unię: dwóch natu r, tj. Boskiej i ludzkiej, 
oraz dwóch osób. M aryja jest tak  przejrzysta dla Ducha Sw.,. 
że staje  się doskonałym  Jego O bjaw ieniem .68 Ikony Bogaro­
dzicy z Jezusem  uważa om aw iany autor za ikony sofdjne. Po­
dobnie ikony przedstaw iające samą M atkę Bożą obrazują, jego- 
zdaniem, Ducha Sw., którego M aryja jest ludzkim  obrazem. 
Dlatego Bogarodzica jest również obrazem całej ludzkości, 
obrazem K ościoła.69

Inaczej nieco przedstaw ia się tem at Mądrości Bożej w m a­
ry jnej litu rg ii bizantyjskiej. Dla lepszego w yjaśnienia tajem ni­
cy objawienia tej Mądrości w osobie M aryi przez fak t Wcie­
lenia litu rg ia  b izantyjska na święto Zwiastowania, oprócz pe­

65 S. B u l g a k o v ,  Paraclet, Paris 1946 s. 238. Por. B. S c h u l z e , ,  
art. cyt., s. 230.

6β S. B u l g a k o v ,  K upina  neopalimaja, dz. cyt., s. 138. 141. 173 n n . 
190.

81 S. B u l g a k o v ,  Orthodoxie, dz. cyt., s. 166.
88 S. B u l g a k o v ,  Paraclet,  dz. cyt., s. 239: Kupina neopalimaja,  

dz. cyt., iS. 173 nn. Por. A. L e g i s a ,  D ivina M aternitas Mariae in■ 
S. Bulgakov,  Roma 1954 s. 58.

69 Por. B. S c h u l z e ,  art. cyt., s. 234.
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rykopy z P rz  8, podaje we Mszy św. tekst Hbr 2,11— 18, k tó­
ry  odnosi się do W cielenia i Odkupienia. D rugą perykopą 
św iąt m aryjnych (np. W niebowzięcia) jest fragm ent Prz 
9,1— 11, trak tu jący  o Mądrości, k tóra zbudowała sobie dom 
i zaprosiła na ucztę. A. K n i a z e f f  tłum aczy m aryjny  sens 
tej perykopy paschalnym  znaczeniem, jakie posiada święto 
W niebowzięcia NMP w Kościele wschodnim; 15 VIII czci się 
tam  nie tylko zaśnięcie, ale także zm artw ychw stanie M aryi 
i Jej wstąpienie do królestw a chwały. A utor jest jednak zda­
nia, że liturgia wschodnia, używając tekstów mądrościowych 
na święta m aryjne, w skazuje w nich nie tylko na Theoto­
kos ,70 Mimo Φο wielowiekowa m odlitw a Kościoła przeczy ta ­
kiem u poglądowi. Już przecież w VI w. w  hym nie Akathistos  
M aryja jest pozdraw iana jako naczynie Mądrości Bożej 
(XVIII), a święta M ądrości Bożej obchodzi Kościół wschodni 
n ie bez przyczyny właśnie w  uroczystości m aryjne: 15 VIII 
i 8 IX. n

V. KENOZA DUCHA ŚW. — POKORA MARYI

Pozostaje jeszcze jeden n u rt zagadnień, może najbardziej 
typow y dla chrześcijaństw a wschodniego, pozwalający porów­
nyw ać elem enty pneum atologii z mariologią. Chodzi o pro­
blem  tzw. kenosis Ducha Sw. i analogicznej postaw y pokory 
u  M aryi. W s p ó ł s ł u ż e n i e  drugiej i trzeciej Osoby T rój­
cy Sw. w tzw. e k o n o m i i  l o g o p n e u m a t y c z n e j  po­
siada swój odpowiednik we w s p ó ł s ł u ż e n i u  Ducha Sw. 
i Bogarodzicy. To w s p ó ł s ł u ż e n i e  w kenozie ma na celu 
w iekuistą chwałę tych, którzy dzięki podobnej postawie 
i działaniu w swym życiu dojdą do przebóstwienia i staną się 
objaw ieniem  świętości trzeciej Osoby Trójcy Sw., czyli obra­
zem Ducha Sw. Duch Sw. zaś jest obrazem Syna, a Syn — 
Ojca. Tym  sposobem Bóg — Miłość będzie wszystkim  we 
wszystkich.

70 A. K n i a z e f f ,  art. cyt., s. 276 nn. '
71 A. B o b e r ,  dz. cyt., s. 526. Por. B. S c h u l z e ,  art. cyt., s. 228.
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W ekonomii Bożej potrzebne było osobowe zstąpienie za­
równo Syna, jak  i Ducha Sw. Jedno i drugie było kenozą, 
gdyż samo zstąpienie z nieba i obcowanie ze stworzeniem  jest 
już kenozą ze strony B ożej.72 Sw. Jan  Damasceński naucza, 
że obrazem Syna jest D u ch .73 Ponieważ jednak Duch Sw. nie 
posiada hipostatycznej inkarńacji podobnej do Syna, pozosta­
je  w pełniejszej kenozie, objaw iając się tylko w swych da­
rach. 74 W teologii wschodniej dość często można spotkać po­
równanie kenozy Ducha Sw. z kenozą Chrystusa (Flp 2,5). 
Jeśli kenoza Syna Bożego trw ała od Wcielenia do uwielbie­
nia, to kenoza Ducha Sw. rozciąga się od Pięćdziesiątnicy aż 
do nastania przyszłego wieku. Duch Sw. pozostaje uk ry ty  
w swej kenozie do tego stopnia, że treść samej Pięćdziesiąt­
nicy jest bardziej chrystologiczna niż pneum atologiczna.75 
Objawia bowiem nie siebie, ale Chrystusa, którem u służy, 
oraz Ojca, dla którego wszystko żyje. Chrystus również słu­
żył Duchowi Sw. będąc Jego wielkim  Poprzednikiem : zapo­
wiadał Jego .przyjście i sam Go posłał od Ojca.76 Duch Sw. 
zaś jest tym , k tóry  doprowadza do końca dzieło Chrystusa 
w Kościele i w każdym  człow ieku.77

Teologowie wschodni podkreślają wzajemność funkcji d ru ­
giej i trzeciej Osoby Trójcy Sw., nazywając ją naw et w z a ­
j e m n o ś c i ą  u s ł u g ,  w s p ó ł s ł u ż e n i e m .  V L o s s k i  
stw ierdza, że z jednej strony  Duch Sw. jest na usługi C hry­
stusa, którego obecność aktualizuje, z drugiej strony  to ra ­
czej Chrystus jest na usługi Ducha Sw., którem u umożliwia 
przebóstw iające przebyw anie w sercu każdego człow ieka.78 
Celem odkupieńczej kenosis Chrystusa, jak  tw ierdzi ten sam

72 Por. S. B u l g a k o v ,  Paraclet,  dz. cyt. s. 268.
”  De f ide orth. I, 13 (PG t. 94 kol. 856).
74 Por. P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie ,  dz. cyt., s. 163.
75 Por. S. B u l g a k o v ,  Paraclet,  dz. cyt., s. 168. 270. 272.
76 Por. P. E v d o k i m o v ,  dz. cyt., s. 163; L’Esprit Saint,  dz. cyt., 

s. 89.
77 Por. N. N i s s i o t i s ,  Die Theologie der Ostkirche im  ök u m e­

nischen Dialog-Kirche und W el t  in ortodoxer Sicht,  Stuttgart 1968 
s. 64; Pneumatologie  orthodoxe.  W: Le Sain t-Esprit,  Gèneve 1963 s. 85.

78 Por. P. E v d o k i m o v ,  L ’Esprit Saint,  dz. cyt., s. 89.

12 — S tu d ia  T h e o l. v a r s a v .  14 (1976) 2
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teolog, było przebóstw ienie.79 Skoro przebóstwienie jest dzie­
łem  Ducha Sw. przy w spółpracy człowieka, to można stąd 
wyprowadzić słuszny wniosek, że theosis jest celem kenozy 
trzeciej osoby Bożej.

Na obecnym etapie ekonomii Bożej Duch Sw. jest kenotycz- 
ną Miłością. W swym  uniżeniu i 'działaniu nie jest osamotnio­
ny, ponieważ M atka Najświętsza, jak  wspomniano, jest do­
skonałym  objaw ieniem  Ducha Sw., przede w szystkim  dzięki 
swej pokorze i m acierzyńskiej miłości. Sama stw ierdza, że 
Bóg „w ejrzał na uniżenie służebnicy sw ojej” (Łk 1,48). To 
uniżenie musiało być trw ałą  postaw ą w ew nętrzną Bogarodzi­
cy. Dlatego spodobała się Najwyższemu, ponieważ Jej pokora 
była tak  podobna do kenozy Syna i Ducha Sw.: „Kto się 
poniża, będzie wywyższony” (Łk 14,11; 18,14). C haraktery­
styczną dla prawosławia parafrazą tych słów C hrystusa jest 
stw ierdzenie P. Evdokimova, że pokora, tj. całkow ita ofiara 
z siebie w imię posłuszeństwa, jest aktem  liturgii w ew nętrz­
nej, w  którym  epikleza Ducha Sw. inspiruje nasze fia t w łącz­
ności z fiat M aryi, bo „kto się z pokory pomniejsza, wywo­
łu je  ogrom przebóstw iających energii Boskich.80 W fia t Bo­
garodzicy zaw arte jest Jej nieustanne w s p ó ł s ł u ż e n i e  
w  dziele Syna i Ducha Sw. M aryja nieustannie wstawia się 
za nam i oraz przekazuje ludziom energię Ducha S w .81 Ona 
sama jest Tą, k tóra nosi w  sobie Ducha — Pneumatofora, jak  
Ją  od czasów greckich zwie Kościół w schodni.82

Kenosis Ducha Sw. przejaw ia się w  dziele przebóstwiania, 
ponieważ Duch Sw. szanując wolność ludzką (gdyż jest Mi­
łością, a miłość respektuje osobę umiłowanego) dostosowuje 
się do możliwości człowieka i przebóstwia go tylko na miarę

79 V.L o s s к i, A  l’image et à la ressem blance de Dieu, Paris 1967 
s. 95.

80 P. E v d o k i m o v ,  Prawosłauńe,  dz. cyt., s. 164.
81 Рог. О. C l é m e n t ,  L ’essor du christianisme oriental, Paris 1964 

s. 38 n.
82 Por. S. B u l g a k o v ,  Le Verbe Incarné,  dz. cyt., s. 131: Paraclet, 

dz. cyt., s. 271; K upin a  neopalimaja, dz. cyt., s. 142. 154 nn. 175. 187 n. 
202. 205.
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jego współpracy (por. 1 Kor 3,9). W Bogarodzicy pojawił się 
osobny i w yłączny wypadek stosunku do Ducha Sw. oraz 
współpracy z Nim. Duch Sw. przebóstwił Ją  w sposób jedy­
ny  i niepow tarzalny, tak  że upodobniona do Niego — Miłości 
stała się M atką nowego i jedynego życia, k tóre dla w szyst­
kich w iernych oznacza ich osobowe przebóstwienie. Praw da 
ta  znajduje swój wyraz w m odlitw ach liturgicznych Kościoła 
poczynając od pierwszych wieków. W hym nie A kathistos  
znajdują się takie np. zwroty do Bogarodzicy: „Ty, k tóra lu ­
dzi prostujesz ku górze” (XI), „skało, z której źródło tryska 
dla spragnionych życia” (tam że).83 Trudno nie zauważyć, że 
w takich sform ułow aniach w yraża się najbardziej pneum ato- 
logiczne ujęcie ku ltu  m aryjnego, skoro wiemy, że tym, k tóry  
przebóstwia, jest Duch Sw. Takie więc ujęcie, nie w ym ienia­
jąc w prost trzeciej Osoby Bożej, w skazuje pośrednio na ke- 
nosis Ducha Sw. i „współsłużenie” z Bogarodzicą w pełnieniu 
odwiecznych planów Trójcy Sw., bo „m iejscem ” Bogarodzi­
cy — jak  się wyraża P. Evdokimov — jest służba Parakle- 
to w i.84

Ostatnie zagadnienie dotyczy roli Ducha Sw. i Bogarodzicy 
w eschatonie, gdzie dokonywać się będzie najw yższa liturgia, 
ku lt i uwielbienie. Czytanie Flp 2,5—11 w czasie officjum  za­
śnięcia M aryi podkreśla uniżenie, jakie dzieli Ona ze swym 
Synem, a zwłaszcza z Duchem Sw. Jednocześnie teologia 
wschodnia uczy, że wraz ze zm artw ychw staniem  i wniebo­
wzięciem M aryi, czyli z ostatecznym  etapem  Jej przebóstw ie- 
nia, został osiągnięty cel św ia ta .85 Zarazem  jednak podkreśla, 
że jako stworzenie przebóstwione M aryja uczestniczy w Bo­
skim  życiu nie z istoty, jak  Jej Syn, ale z ła sk i.86 Bogarodzi­
ca sam a już osiągnęła pełnię chwały, do jakiej Bóg Ją  wezwał. 
Jako „Oblubienica dziewicza” (takim wezwaniem kończy się

83 A. B o b e r ,  dz. cyt., s. 523. Por. A. S a l a v i l l e ,  art. cyt., s. 262.
84 P. E v d o k i m o v ,  Die Frau und das Heil der  W elt ,  M ünchen  

1960 s. 247.
85 Por. P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie ,  dz. cyt., s. 171; S. B u l ­

g a k o v ,  K u pin a  neopalimaja,  dz. cyt., s. 128. 133.
88 Por. S. B u l g a k o v ,  dz. cyt., s. 132.
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każda z dw unastu strof hym nu Akathistos) woła wraz z Du­
chem  Sw.: „Przyjdź, Panie  Jezu” (Ap 22,17). Na Sądzie C hry­
stus jako Praw da będzie sądził i obnażał rany , Duch Sw. jako 
Miłość będzie leczył i ożywiał, Ona zaś, jak  to przedstaw ia 
ikonografia Kościoła wschodniego, będzie się w staw iała za 
grzesznikam i.87 Kościół wzywa Ją: „W itaj, k tóra piekło oga- 
łacasz. W itaj, k tóra odziewasz nas chw ałą” (A kathistos V II) . 88 
Ostateczne i pełne objawienie Ducha Sw. nastąpi w paruzji, 
k tóra, według prawosławna, jes t pow tórnym  przyjściem  
w chwale nie tylko Chrystusa, ale i Ducha Sw. Chwała 
wszystkich świętych w comm unio sanctorum  z Theotokos na 
czele będzie najdoskonalszym , najpiękniejszym  obrazem trze­
ciej Osoby Trójcy Sw.

ZAKOŃCZENIE

Ukazane elem enty pneum atologiczne w mariologii wschod­
niej i w kulcie m aryjnym  stanow ią rys charakterystyczny 
prawosławia. W porów naniu z teologią katdlicką uderza w nim  
swoisty brak  uściśleń doktrynalnych. Jednocześnie m ariologia 
wschodnia, przynajm niej w swym  nurcie sofiologicznym, za­
w iera treści w ykraczające poza naukę przyjętą  w Kościele 
katolickim. Teologowie wschodni zdają sobie spraw ę z tego, że 
ku lt M atki Bożej w praw osławiu może wydać się komuś sto­
jącem u z zew nątrz przesadą nie m ającą oparcia w danych 
biblijnych. Widzą w nim  jednak  w yraz tradycji, w której się 
przejaw ia nieustanne działanie Ducha Sw. od chwili Jego zstą­
pienia na M aryję i apostołów. Z drugiej strony  ku lt ten w sku­
tek oparcia się raczej na tradycji niż na Piśm ie Sw. jest czyn­
nikiem  najbardziej dzielącym prawosławie od pro testan­
tyzm u. 89

87 Por. P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie ,  dz. cyt., s. 171; S. B u l ­
g a k o v ,  dz. cyt., s. 206.

8S A. B o b e r ,  dz. cyt., s. 521.
£9 Por. S. B u l g a k o v ,  Orthodoxie,  dz. cyt., s. 164; V. L o s s к i, 

dz. cyt., s. 42.
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Z ekumenicznego punktu  widzenia szczególnie cenna jest 
nauka o uniżeniu się Ducha Sw. i pokorze M aryi, typowa — 
jak w idzieliśm y — dla wschodniej teologii. Nauka ta  m ogłaby 
stanowić płaszczyznę porozumienia między rozdzielonymi wyz­
naniam i chrześcijańskim i. Przez naw iązanie bowiem do Biblii 
zbliża się do teologii protestanckiej, k tóra niedawno wysunęła 
propozycję takiej m ario log ii90. Uzupełniłaby też i pogłębiła 
mariologię katolicką, k tóra godność M aryi widzi raczej w 
przyw ileju Jej Boskiego m acierzyństwa.

L e s  é l é m e n t s  p n e u m a t o  l o g i q u e s  d u  c u l t e  m a r i a l  
s e l o n  l a  t h é o l o g i e  o r i e n t a l e

iRésumé

Dans l ’Eglise orientale la  doctrine m ariale fa it partie du traité  
christologique. E lle est étroitem ent liée  au dogme pneum atologique. 
L ’auteur nous .présente cinq relations qui un issen t le  cu lte  m arial 
aux vérités qui concernent le  Saint-Esprit.

1. Panagion-Panagiia. Le Saint-E sprit — source de toute sa in teté  
a élu  et sanctifié M arie de Dieu. Il 1 a fa it siège de toutes les ver­
tus. Quand 11 s'agit de défindr la  sain teté  de Marie, les Pères sou ­
lignent surtout sa pureté virginale.

2. Parakletos — A dvocata nostra. Le Saint-Esprit, qui est notre 
Ccmsodateur et qui ne cesse d'intercéder en notre faveur, fa it de M a­
rie la cause de nôtre joie et notre m édiatrice. Par le culte m arial 
nous nous unissons parfaitem ent au Saint-E sprit et nous nous 
ouvrante à  sa p u issan te acbkxn par laq uelle  II nous transform e in ­
térieurem ent.

3. Saint-E sprit — Marie — Eglise. De m êm e, com m e le Saint-E sprit 
descendit sur Manie et fit d'elle son sanctuaire et la Mère du Fils 
de Dieu, Il descend sur les catéchum ènes, sur les dons sacrificiels, sur 
toute l'E glise — pour transform er. M arie esit la  personnification de 
l ’E glise  en tant que sanctuaire du Saint-Esprit.

4. Sophia ■— Sagesse de Dieu. M arie est l ’im age crée de la Sagesse  
de Drieu de m êm e que le Christ e st son im age théandrique. Selon S. 
B ulgakov dans la descendance du V erbe s’exprim e le m ieux l ’éternelle

80 Por. T. G o g o l e w s k i ,  Ekumeniczna m yś l A. M. Jav ierre’a, STV  
13 (1975) nr 1 s. 185.
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paternité de D ieu, dans la  descendance du Saint-E sprit — la m aternité  
sp irituelle. A insi Marie, Mère de D ieu, p leine du Saint-Esprit, est la 
plus parfaite im age de la  divine m aternité.

5. La kénose du Sam t-Eaprit — l ’hum ilité de Marie. L’époque actu­
e lle  de nôtre sa lu t est l ’époque de la  kénose du Saint-E sprit. La Sainte  
V ierge, en tant que parfaite révélation  du Sainit-Esprit, révèle  en sa 
personne les abaissem ents du Sainit-Esprit en  notre époque. Marie 
affirm e que „Dieu a jeté  les yeux  suir la  bassesse de sa servante”. Au  
jour de la  parousie du Christ se révélera pareillem ent la gloire du 
Saint-Esprit: en  la gloire de tous les saints et Théotokos à leur tê ta

C ette dernière pensée est très im portante du point de vue oecum é­
nique. E lle pourrait servir à approfondir la  m ariologie catholique et 
à unir toutes les deux à la  m ariologie protestante.

M. R ykôw n a


